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Kwartał Czwarty Num; 7. 


Dnia 12. Grudnia R. P. 4784. 


He a zma. 


Jeśli może kto w fwoiey [prawie Sędzia 
bydź? (a) 


po" Aryftoteles bogatym ,. iź 
fami fię wyżfzemi czynią nad ubogą 
Szlachtę: Szlachcie zaś przymawia iż fię 
fami dla wolności Szlacheckiey nad infze 
wynofzą, fwoiey fprawy Sędziami będąc. 
Tu pytaymy fię flufznie ieśli kto może 
bydź Sędzią w fwoiey fprawie? 


Nayprzod dowodzę iż może. Królo- 
wie, Kiążęta udzielni, nie podlegli są 
Xx żadne- 
(a) Sebaftyan Petrycy w przydatkach do 
„Xiąg politycznych. na karcie 182. 
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żadnemu prawu: bo naywyźfzym urzędem 
będąc nie może ich nikt sądzić: tedy 
Królowie i Xiążęta udzielni mogą bydź 
fwoich fpraw Sędziami: ponieważ któbry 
ich fądził nie maia. 


Dobrzy ludzie są fobie prawem, iako 
Aryfłoteles uczy w dziewiątym Rozdziale 
Polityki w trzecich Księgach: cnota bo- 
wiem fie podlega cudzemu rózsądkowi: 
å tak dobrzy ludzie mogą bydź w fwoich 
fprawach Sędziami. 


Który (praw fwoich lepiey świadom 
niźli kto: ten może w fwoich fprawach 


bydź Sędzią: ale świadomy fpraw (wych, 


dobrze ie wie, dobrze ie umie: przeto 
wiadomy (woiey fprawy może bydź Sędzią. 


Jeden drugiego nie ma fądzić. Bo 
któ drugiego fądzi ma bydź sam przez 
złości przez makuły, ale żaden Człowiek 
przez grzechu nie ieft: tedy każdy sam 
fiebie ma fądzić. 


Sumnienie każdego Człowieka ieft 
infttygatorem fpraw iego, i zaraz pra- 
wdziwym Sędzią. Abowiem sumnienie 
każdego rufzy ieżli co zle, ieśli dobrze 

uczy- 


| 
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uczynił, A to nic infzego nie ieft, iedno 
nieiaki sąd: tedy wolno kazdemu o [wych 
fprawach fądzić, ponieważ każdy ma su- 
mnienie. 


Jak zaś dowodzę, iż żaden fpraw 
[woich nie ma bydź Sędzią. Gdzieby 
kto miał (woie fprawy sądzić: tedyby nie 
potrzeba w Rzeczy pofpolitey urzędu fta- 
nowić i Sędziow: ałe dla tego urząd ieft 
poftanowiony, aby kto nie był fpraw fwo- 
ich Sędzią: tedy żaden nie ma fpraw fwo- 
ich sądzić. 


Slepy nie może sądzić o świetle , 
bo go nie widzi: ale każdy w fwoich fpra- 
wach ieft ślepy, bo go zacmi namiętność, 
miłość (wych rzeczy: iako Matka kocha- 
jąc fig w fzpetnym dziecięciu, tak rozu- 
mie aby u niey dziecie naypiękniey(ze 
było: przeto żaden nie ma fwoich bydź 
fpraw Sędzią. 

Gdzieby kto miał bydż w fwoich 
fprawach Sędzią, tedyby za tym mufiał 
gardzić Prawem i Urzędem: bo Prawa 
na to są pofianowione, aby sądziły ludzie, 
nie fami fiebie: ale nie godzi fię pofpoli- 
tym prawem gardzić: A tak żaden nie 
może bydź fpraw fwoich Sędzią. 

Kra] Cze- 
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Czego nie dopufzcza Rzeczpofpolita, 
tego fię nie godzi czynić: ale Rzeczpo- 
fpolita nie dopufzcza żadnemu w fwoich 
fprawach bydź Sędzią, bo dla tego ro- 
zmaite Sędzie poftanowiła, aby cudze 
fprawy sądzili według praw, A przeto nie 
godzi fię nikomu bydż Sędzią fwoich fpraw. 


Gdzieby ludzie mieli bydź fwoich 
fpraw Sędziami sami: tedyby żadnego 
winnego nie było: boby każdy ofądził fię 
bydź niewinnym: naprzykład gdzieby zio- 
dzieiowi kazano fiebie (amego sądzić uczy- 
niłby fię łaeno wolnym od karania: 4 ia- 
ko Katylinie'gdzieby przyfzło było fa- 
mego fiebie sądzić, pewna rzecz iżby fię 
był niewinnym uczynił, 1 wyfzedł ze 
wfzyftkiego, tak o infzych trzeba rozu- 
mieć: aleby to źle było, zły byłby przy- 
kład, aby w fwoiey fprawie kto będąc win- 
ny niewinnym fię uczynił: tedy nie go- 
dzi fig w fwoiey fprawie nikomu bydź 
Sędzią. 


Na rozeznanie prawdy, fprawy, ie- 
dne są iawne, drugie taiemne: iedne ma- 
łey wagi, drugie wielkiey: iedne krzy- 
wdą bliźniego, drugie nie z krzywdą. 


Sąd 
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Sąd dwoiaki, ieden który zamyka 

fpor między ftronami, i iuź na nim mu~ 

fzą przeftać: drugi od którego daley idzie 
apellacya. 


Do rzeczy mówiąc, z Aryftotele< 
sem trzymam: gdzie tak mowi: Wiele 
w fwoich fprawach domowych są Sędzia- 
mi, ieśli wiele: tedy nie wfzyfcy. Możem 
tedy fami fądzić o (wych fprawach taie- 
mnych wedle sumnienia: ale o iawnych 
złych, lepiey iż Sędzia będzie sądził. Dru- 
ga, kto też tak o fprawach sądzi, iż ża- 
wiesi nieco rozsądku na infze baczniey- 
fze ofoby przyiacie, abo 'ną to wyfadzo- 
ne, ten uie zle poftępuie. 


Na dowody odpowiadam. Na pier- 
wfzy. Do fpraw małych nie potrzeba u- 
rzędu i do wnętrznych: ale do iawnych, 
wielkich potrzeba. Na drugi. Każdy w 
fwoiey fprawie ślepy, prawda jeft: kto 
ma sumnienie dziurawe kto fię zakochał 
w złości: ale nie wfzyfcy są tacy. 

Na trzeci. Nie gardzi prawem, kto 
według dobrego sumnienia rzecz roztrzą- 
śnie zwłafzeza małą i iawną. Na czwarty, 
Nie dopufzcza Rzeczpofpolita famego fie- 
bie sądzić, dla powaźności sądu, nie iżby 

ktą 
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kto nie umiał fwoiey fprawy rozeznać. 
Na piąty. Dobry człowiek winnym fię 
fam ofądzi gdy winien: bo dobroć pra- 
wdy przeftrzega: zli zaś ludzie niewin- 
nych fię (ami czynią. A sąd jeft pofta- 
nowiony dla złych nie dla dobrych. 


Alei na drugą ftronę dowody potrze- 
buią odporu Królowie 1 Xiążęta nie po- 
dlegli prawu, ani Urzędowi prawda ieft: iż 
są na mieyfcu wfzyftkiey Rzeczypofpo= 
litey, Rzeczpofpolita może ich  fądzić 
wfzyftka. 


Poddaność Obywatelów dwoiaka ieft, 


iedna dobrowolna: druga przymulzona: 
pietwfzey dobrzy ludzie drugiey źli pod- 
daią fię. Dobrzy tedy aoz są sami fo- 
bie prawem, iednak dla porządku Obywa- 
telikiego prawom poddaią fię, i urzędowi 
dla dobrego przykładu. 


Dwoiakie ieft forum: to ieft mieyfce 
sądu: iedno ie powfzechney fprawiedli- 
wości, gdzie wľzyľcy maią odnosić krzywd 
fwoich ufpokoienie: drugie włafnego su- 
mnienia. Na sądowym mieyfcu pofpoli- 
tym, to się zachowuie, iż żaden nie może 

dż fpraw fwoich Sędzią, Włafnego 
$u- 
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sùmnienia sadem każdy powinien fprawy 
woie fądzić. Abowiem pilne rozważanie 
sumnienia grzechom fię fprzeciwia. 


Nie trzeba patrzyć na sądzie na 
człowieka, ale na urząd iego, nie trzeba 
widzieć niedoftątku iego, ale maieftat do- 
ftoyności. Acz żaden przez grzechu nie 
jeft Człowiek, ile Człowiek, iednak urząd, 
doftoyność święta i bez zmazy ieft. Su- 
mnienie dobre iet Sędzią famego fiebie, 
ito fpraw taiemnych: iednak dla rządu sąd 
* pofpolity poftanowiony ieft, aby fię każdy 
domowił krzywdy fwoiey i fprawiedli- 
wości. 


m —— 


Jeśli w Rzeczypofpolitey godność wfzelką 
ma mieć [wą nadgrodę ? 


U; czci, doftoyności, upominki są 
zapłatą ludzkiey godności, które iako 
fię maią rozdawać wiedzieć potrzeba: dla 
czego Aryftoteles ukazawfzy iaki ma 
bydź w Rzeczypofpolitey urząd, uczy 
iako i komu maią bydź dane Rzeczypo- 
fpolitey nadgrody, pytaiąc fię jeśli kaź- 
dego dobra wynioflość ma mieć iaką swą 
nadgrodę. Dowodzę że tak ma bydź. 

i Gdzie- 
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Gdzieby nie była nadgroda iaka ză 
wfzelką godność, tedyby mufiała fprawie- 
dliwość nie bydź, Bo fprawiedliwość ieft, 
oddać co czyiego ieft, co kto zalłużył: 
ale w Rzeczypofpolitey ma bydź fprawie- 
dliwość, boby bez ntey mufiał fzwanko: 
wać: tedy też w Rzeczy pofpolitey wfzel- 
ka godność ma bydź nadgrodzona iaką 
zapłatą. 


Jeśli Rzecżpofpolita złość karze 
znaczną, ma teź cnotę wyniofią óbdaro» 
wać: ale w Rzeczypofpołitey bywa ka- 
ranie złości: owfzem taka Rzeczpofpolita 
trwalfza left, w którey naprzykład in- 
fzym ieft karność złości: tedy też ma 
bydź zapłata dobroci. 


Przeż co ludzie do więkkfzych cnot 
i fpraw pobudzaią fię, to ma bydź w Rze- 
czypofpolitey: ale przez zapłatę cnoty i 
dobroci, ludzie pobudzają fię do chęci wię- 
kfzey cnoty: dla czego u Rzymian wy- 
myslill wieńce bobkowe, które dawali lu- 
dziom gdy co dla Rzeczypofpolitey do- 
brego uczynili, wymyślili tryumfy dla 
tych, którzy zwycięftwo nad nieprzyia- 
cieiem otrzymowali, wymyślili Korony 
mieyjkie dla obrony Rzeczypofpolitey: a 

ie 
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nie mogł żaden tryumfów ftroic, aż mu 
ie w Senacie nakazali: wymyślili dzięko- 
wanie, tym którzy fię na urzędzie do- 
brze f(prawowali: nie dla czego infzego, 
tylko żeby między Obywatelami ufiłowa- 
nie do cnoty i zacnych fpraw było. Prze- 
to godność każda ma mieć swą nadgrodę. 


Dla czego Rzeczpofpolita bywa 
trwallza, fzczęśliwiza, fpokoynieyfza, to 
ieit potrzebno Rzeczypofpolitey: ale gdzie 
godność wfzelka ma swą nadgrodę tam by- 
wa Rzeczpofpolita trwallza: bo tak godni 
ludzie więkfzą miłóść swą okazuią Rze- 
czypofpołitey: niefzczęśliwfza iż fzczę- 
ście i błogolawieńlitwo potrzebuie uipo- 
koienia, a nie może fię żaden ufpokoić, 
gdy mu tego czego godzien nie oddawaią, 
bywa fpokoynieyfza, iż każdy nadgrodą 
fwey cnoty kontentuiąc fig, nie ftot na 
odnowienie rzeczy. A tak wfzelka go- 
dność mą mieć fwoię nadgrodę iaką, 


Każda praca ma mieć swoię nad- 
grodę pewną: ale godność ieft praca, bo 
i z pracą doltaie godności godny Czło- 
wiek, i wielkiey prace używa obracaiąc 
godność swą na pożytek ludzki: i kaźdy 
godny wielkiey prące musi zażywać, aby 

oka 
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okazał godność fwoię ludziom infzym: 
iako Agesilous Lacedemoncm , Focioń 
Ateńczykom , Marek Kato Rzymianom, 
i infzych wiele okazował:. Godnośc tedy 
wfzelka ma bydź pewną zapłatą nadgro- 
dzona. 


Ze zaś w Rzeczypofpolitey nie każ- 
de wynięlie dobro ma miee swoią nad- 
grodę, tak mogę dowieść. Cnota tylko 
sama nadgrody godna ieft o czym Ary- 
ftoteles uczy w pierwfzych Księgach Ety- 
ki: ale są ińfze godności oprocz cnoty, 
iako nauka, bogactwo, fzlachećtwo, gład- 
kość: å tak nie wfzelka godność ma mieć 
nadgrodę Twoię, 


Gdzieby wfżelkie dobro wyniofie 
miało swoię nadgrodę: tedyby gładkość 
miała mieć fwoią płacę i czesć, zwłafzcza 
nader gładkość: ale gładkość nie ma mieć 
fwoiey zapłaty, iakoż była. Helena gładka, 
iednak nie odniofta fwoiey gładkości nad- 
grody, owfzem iefzcze frasunki, kłopoty, 
woyny w Rzeczypofpolitey nabroiła, gdy. 
ią Parys umiosł do Troi:Przeto nie wfzelkie 
dobro wyniofie ma mieć nadgrodę swolę. 


Nie wfzelki grzech i zfość odnosi 
kara- 
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karanie fwoie: bo wiele ludzi ieft złych, 
którym fię złość przepieka: tedy. też 
nie wfzelka godnośćć ma bydź nadgro- 
dzona pewnym upominkiem. 


Kiedyby każda godność miała bydź 
nadgrogzona tedyby Szewcowi wyborne- 
mu, Kowalowi nayprzednieyfzemu, Krawe 
cowi godnemu, miała Rzeczpofpolita nad- 
grodzić ich godność: aleby to sromotna 
rzecz była Rzeczypofpolitey o takich po- 
dłych godnościach i ofobach zatrudniać 
fię: tedy nie wfzelka godność ma mieć 
nadgrodę fwoię. 


Gdzieby każda godność miała bydź 
nadgrodzona: tedyby godni błaznowie ku- 
glarze frantowie, mieli mieć fwoią nad- 
grodę: aleby to zelżenie było godniey- 
fzych drugich ludzi, gdzieby błaznowie, - 
frantowie, dla swego błazeńltwa i kugłar- 
ftwa mieli u Panow przednie mieyfee: 
tedy nie każde dobro wyniolie ma mieć 
swoią zapłatę. 


Dobra są rozmaite, umyfłu, fortuny, 

i ciała. Umyfłu dobra są nayprzedniey- 

fze, ponieważ między temi umyił nay- 

przednieyfzy ieft , 1ako ief cnota, m3- 
drość, 
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drość , nauka. Fortuny dobra są, iako 
bogaćtwa, doftatek pieniądze. Ciała zaś 
są, iako uroda, gładkość, zdrowie, Szla- 
chećtwo. Wedle tych dobr godność ro- 
zmaita: bo cnotliwy, mądry, uczony, ma 
swoię godność: także bogaty , doftattni, 
godny ieit: urodzenie Szlacheckie ma teź 
godność. 


Godność iedna ieft sama przez fię czci 
godna i nadgrody- iako cnota: druga wzglę- 
dem czego, iako bogaćtwo 1eft godne czci, 
ale względem Rzeczypofpolitey, ieśli fię 
Ściąga na Pofpolitey rzeczy pożytek: uro- 
dzenie wielkie godne ieft i czci godne, 
ieśli pożyteczne Oyczyznie. 


Zamykaiąc tedy rzecz mówię: iż do- 
bro wyniofle wfzelkie które fię ściaga do 
pożytku Rzeczypofpolitey, ma bydź nad- 
grodzonc: co o dobru mowię, to o go- 
dności rozumiey, gdyż godność z dobra 
iakiego godnością ieft. left kto mądry 
nader, godzien wielkiey nadgrody od 
Rrzeczypofpolitey. Pifze kto Hiftoryą, 
abo iakie Księgi na pożytek ludzki wy- 
daie, godzien zapłaty od Rzeczypofpoli- 
tey, przynaymniey podziękowania nie ła- 
iania. left kto bogaty, & bogactwa obraca 

na 
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na - pofugi Rzeczypofpolitey, ma mieć 
więkfzą nadgrodę: ale gdzieby miał kto 
bogaćtwa, å nie używał ich na poflugi 
Rzeczypofpolitey , taki nie godzien nad. 
grody. Urodził fię kto Szlachcicem, å 
iego Szlachećtwo pożyteczne R.zeczypo- 
fpolitey: godzien nadgrody (woiey. Czte- 
ry dobra w Rzeczypofpolitey są potrze. 
bne, bogaćtwa, Szlachećtwo, wolność, cno- 
ta. Bogactwa potrzebne , bo z nich ief 
ozdoba Rzeczypofpolitey i dofiątek, bo z 
ubogich nię może bydź złożona Rzeczpo- 
fpolita: Szlachećtwo potrzebne ieft, bo w 
nim zacność Rzeczypofpolitey należy : 
wolność także, bo Obywatele maią bydź 
fobie wolni, świebodni: cnota: bo dobrzy 
ludzie w RP. maig bydź. Temi czterema 
rzeczami ludzie zwykli bydź pożyteczne- 
mi Rzeczypofpolitey, dlatych też dobr 
maig mieć nadgrodę fwoią Obywatele. 


U nas w Polfzcże więcey waży Szla: 
chećtwo niźli cnota: owfzem cnota bez 
Szlachećłwa niżacz nie ftot, czego nie 
mafz w infzych kraiach. W infzych kra- 
iach ludziom uczonym , chociaż nie będą 
Szlachcicami, daią Doftoieńtwa i czci 
wielkie, Kanclerftwa, Marfzalkoftwa Ko- 
ronne, Bifkupftwa Śxc: u nas byle Szlachcic 

był, 
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był, do doftąpienia urzędow małych i wiel- 
kich w Rzeczypofpolitey dofyć ma: Ktonie 
iet Szlachcić, by mozgiem Niebo wywra- 
cał, nie ma nadgrody. Przeto też uczo- 
nych ludzi u nas mało, iż Szlachcic co rze- 
komo ieżdzą na naukę do cudzych kraiow, 
Filozofii fię nie uczą maiąć doftatek: & ple- 
bei nie maią o czym: i nie maig też dla 
czego fię uczyć, gdzie nie mafz zapłaty 
nauki. Mówię tedy iż u nas nie tak fig 
pofpolicie dzieie: ale iakoby miało bydź 
przyftoynie, każda cnota wyniofła, każda 
godność, każde dobro godne ielt zapłaty 
fwoiey , gdy fię ściąga na pożytek Rze- 
czypofpolitey. 


Na dowody niżey położone tak od- 
powiadam. Na pierwfzy. Sama enota nad- 
grody godna ief, przez fię: ale i infze do- 
bra godne są zaplaty wzgledem cnoty; 
Szlachećtwo godne ieft pofzanowania 
względem cnoty: bogaćtwo wolność wzglę- 
dem enoty ıle fig ściąga na pożytek Rze- 
czypofpolitey. 


Na drugi. Gładkość przy cnocie go- 
dna iek pofzanowania. Godna była Kon- 
tarena Wenecka Pani wielkiey zapłaty, 
która za Riążecia Cyprikiego w Mal- 

żeń- 
1 
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żeńftwo wfzedłfzy, wyfpy Wenetów naba- 
wiła bogatey. Tey gładkość pożytek 
uczyniła Rzeczypofpolitey  Weneckiey. 
Gładkość Heleny nie ściągała fię na do- 
bro Rzeczypotpolitey przeto też nie za- 
fiużyła nadgrody. Na trzeci który nie 
fzkodzi Rzeczy pofpolitey, bez karania u- 
chodzi: ale który fzkodzi, godny kary: 
tak też godność którą czyni pożytek Rze- 
czypolpolitey, ma bydź nadgrodzona nie 
każda godność okrom cnoty wyniofley 
która przez fię żapłaty ieft godna. Ną 
czwarty.  Rzemielło nie iet tak podłe 
Żadne żeby mie godne było nadgrody 
ieśli do dobrego Rzeczypofpolitey ścią- 
ga fię: nie patrzyć na rzemieflo ale na 
ludzką godność. Widziałem w Aufzpurgu 
inftrument ieden czworokrotny, á kąty na 
śzrobach za pomknieniem biegały, któ- 
tym każdy mogł malować fubtelnie choćby 
nie uczył fię nigdy malować tylko p iorem 
włoczyć po obrazie, a w pośczodku anego 
inftramentu drugie pioro malowało według 
oney po malowaniu powłoki. Taką fztu- 
kę Rada Aufzpurfka fowicie nadgrodziła 
temu zzemieślnikowi i wynalazcy tego 1n- 
ftrumentu. Tak w cudzych kraiach płacą 
dowcipy wyniofie. Rzeczefź, ale fię ten 
wynalazek nie ściąga do pożytku Rzeczy- 
pofpolitey, tedy nie miał mieć nadgrody. 
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| Odpowiadam na to, iż chociaż fię nie ściąga 
do pożytku pofpolitego: iednak iż poka- 
zał fubtelność wynalazku rzadkiego, fu- 
fzna mu była nadgrodzić, Na piąty. Bła- 
znowie ieftteż dobre i kuglaritwo, i po- 
trzebne do ochłody umyfłu: iednak infze 
są dobra więkfze i godnieyfze. na których 
ma bydź baczenie. Panowie pofpolicie fię 
kochaią więcey w błaznach niźli w ftate- 
cznych ludziach: 4 to dla tego, iż ucie- 
chy do ciała należące są pogotowiu i w 
oczach ludzkich: infze są fkryte. 


Kontynuacya Charakteru przedniey faych 
Dam W'iedeńfeich.. 
BA Bathiani z domu Bergen, ma 


także bardzo światłą głowę, tylko że 
ferce zdaie fię być cokolwiek iefzcze fkłon- 
ne, do próźżnego przefadzania fię nad dru- 
gich- Graffowa Harrach z domu X1ężna 
de Lichienftein ma wfzyftkie naturalne 
przymioty iaki naywybornieyfzey Damy. 
Ma ona głowę swoiey Matki, a ferce fwe- 
go Oyca, który ieft iednym z na yfzaco- 
wnieyfzych Panów w Wiedniu. Graffowa 
Murmbrand z domu Clari, iek miana za 
naypięknieyfzą w Wiedniu; ale moim 
zdaniem Córka Graffa de Calenberg, ieft 
iedną z naypięknieyfzych Dam w Niem- 
zech, 

Refzta na potym. 


